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W szóstą rocznicą czynu majowego
W śród szeregu różnych zawiłych 

zagadnień politycznych, znajdują się 
czasem  tak ie sy tuacje ,  z k tórych  m o ż ­
n a  wyjść ty lko  drogą nagłej i bole­
snej operacji. K onsty tucja  3 go maja 
była p ierwszem  lak iem  niejako cię­
ciem  cesarskiem  na ciele naszego p ań ­
stw a, które choć spóźnione, uratow ało 
jed n ak  ducha  narodowego i było bodź­
cem  do niedaw nego czynu majowego* 
jako reakcja  zdrowej m yśli państw o­
wej na  zgangrenow aną  a tm osferę  p ro ­
wodyrów rozpasanego party jn ictw a. 
Rewolucja m ajowa, dokonana ręką  Ma. • 
szałka J .  P iłsudskiego, świadczy dziś 
aż nadto  wyraźnie o tern, że lekarzo­
wi nie chodziło o honorarjUm, ale o 
bez in teresow ne, radykalne  wyleczenie 
pacienta, jak iem  jes t  państw o, na k tó ­
rego cieie zaraz w p ierw szych dniach 
życia pojawiły się sy m p to m y  choro­
by zakaźnej, przenoszonej z j e d n e j  
g ru p y  społecznej na drugą, zapomocą 
zarazków chorobotwórczych, tj. korup ­
cji, politykierstw a, karjerowiczostw a, 
snobizm u i moralnej zgnilizny n a j ­
wyższych nieraz urzędników  państw a. 
Rozleniwione, krzykliwe, bezduszne, 
a hałaśliw e party jn ictw o, w strę tn ie  i 
zuchw ale  w ypychające  się z nizin m o ­
ra lnych i in te lek tua lnych , u suw ające  
w cień w ars tw ę  twórczą, ideow ą i 
i bezinteresowną, zalało w początkach 
życia państw ow ego cały organizm  spo­
łeczny, pow odując  zaduch i zgniliznę. 
To też dookoła tych prowodyrów par- 
ty jnych  szybko organizowały się s a ­
m orzu tn ie  k lasy  k lijentów , w patrzo­
nych  w ich dłonie i sakiew ki.

N ieprzyjem na woń nadgn iłego  or­
gan izm u  państw ow ego poczęła powo­
li przenikać i nazew nątrz .  P lacówki 
zagraniczne, podobnie, jak  i cała ów­
czesna polityka zew nętrzna, za in ic ja ­
ty w ą  i poparciem  reakcy jnych  g łu p ­
ców i zbyt to le rancy jnych , l iberalnych 
kierow ników , s ta ły  się dziedziną w 
olbrzymiej większości u ty tu ło w an y ch ,  
ufryzow anych, u s tro jonych  błaznów, 
k tórych  jedyną polityką zagraniczną 
było u trzy m y w an ie  się na  powierzchni 
w ram ach  m in is te rs tw a ,  dla o s iągn ię­
cia k tórego  to celu gotow i byli k aż ­
dego czasu do wszelkich ustępstw .

Szczególniej nieznośne stosunki 
s ta ły  się w w ojsku , p row okow anem  
pow oływ aniem  brudnych , sk o m p ro m i­
tow anych  jednostek  na na jw ybitn ie j­
sze s tanow iska . Gdy insty tuc je ,  dzia­
łające norm alnie , nie mogły , czy nie 
chciały, zdobyć się na przystąpienie  
do dzieła sanacji — odruch  m usia ł  
przyjść z dołu, sam orzutn ie ,  pod sz tan ­
darem  M arszałka Józefa P iłsudskiego .

Popula rność  tego  najw iększego  B u ­
dow niczego P ań s tw a  i najczystszego, 
najbardziej ofiarnego obyw ate la ,  s ta ła  
się ja sn y m  i s ilnym  prom ieniem  słoń­
ca w tej zachmurzonej i zabrudzonej 
epoce. Nazwisko Jego  stało się s y m ­
bolem odrodzenia dzieła odzyskanej, 
a tak  żałośnie m arnow anej n iepod le­
głości. To też ciągnię te  in tu ic ją  dobra 
państw a , skup iły  się wkoło Niego nie- 
zorganizow anym  obozem w szystk ie  
najlepsze tęskno ty  i dążenia patrjo- 
tów.

I oto, w rozsłonecznione przepojo­

ne wonią budzącej się wiosny, pogo­
dne dni m ajow e 1926 r. wraz z roz­
k w ita jącą  do życia przyrodą — podob­
nie, jak  ongiś, przed stu  kilkudziesię- 
ciu laty —  trysnęły  na arenę dziejo­
w ą pięknym , sz lachetnym , sam o rzu t­
nym  w ybuchem , serca naszego naro­
du, w obronie najśw iętszych  praw do 
wolnego, sam odzie lnego życia pań ­
stw ow ego.

Nie był to bu n t  wojskowy, jak 
twierdzi dziś opozycja, lecz odruch 
wszystkich warstw  społeczeństw a, — 
był to praw y i n iek łafnany  bu n t  d u ­
szy narodu, k tóry  poczuł, że w osta­
tecznej chw ili  n iebezpieczeństw a zn a­
lazł nad sobą opiekuńcze skrzydła  i 
czuw ające spojrzenie s trażn ika  n iep o ­
dległości, n ieskalanego  żadnym  g rz e ­
chem , um ie jącego  w decydującej chw i­
li ująć s te r  w sw e silne ręce i j e d ­
n y m  ruchem  naw rócić  ok rę t  ze złej 
drogi.

W panicznym  lęku rozsypały się

też i zdem askow ały  sw ą bezsiłę rzą­
dzące P o lsk ą  chochoły, pokryły się w 
ką t kar ły  duchow e, by s tam tąd  znów 
od czasu do czasu szczuć jadem  n ie ­
naw iści i m ącić  kadź  narodową. Dziś, 
gdy od przewrotu m ajow ego m inęło 
już 6 1st, g dy  d ługa  i mozolna praca 
rządów pom ajow ych  dobiegła do po­
łowy sw ego dzieła, gdy  wśród n a j­
cięższych w arunków  ekonom icznych 
spracow ane dłonie Marszałka dzielnie 
k ieru ją  okrę tem  naszym , m ożem y sp o ­
kojniej patrzeć w przyszłość Ojczyzny. 
P rzeżyw am y w praw dzie  jeszcze dziś 
dnie tej radykalnej kuracji  schorzałe­
go organizm u państw ow ego, ale tera- 
bardziej w łaśnie należy się z kuracją  
pośpieszyć i nie czynić połowicznych 
zabiegów. Złu trzeba przyciśniętą* do 
ziemi g łow ę odciąć, by nie podniosło 
się więcej w narodzie.

Zebrani t łu m n ie  na dzisiejszej aka- 
demji, urządzonej przez Legjon Mło­
dych pracy dla państw a — uczcijm y 
godnie ten  wielki dzień odrodzenia 
m yśli i idei państw ow ej,  zapoczą tko­
wanej i prowadzonej przez na jsz lachet­
niejsze serce narodu  — przez żywy 
sym bol Polski niepodległej, k tó rym  
fest Józ  f Piłsudski.

Gdańsk nie wpuszcza harcerzy polskich.
Protes t  g e n e r a ln e go  Komisarza Rzplitej.

GDAŃSK. S enat g d ań sk i  odmówił 
w ydan ia  pozwolenia na  odbycie zlotu 
harcerzy polskich z okazji uroczystoś­
ci gdań sk ieg o  hufca  skau tów  polskich, 
powołując się na  zakaz zgrom adzeń 
pod gołem  niebem  oraz na zakaz dla 
członków zagranicznych politycznych 
organizacyj noszenia m undurów . S e ­
n a t  zakom unikow ał g ene ra lnem u  Ko­
m isarzow i Rzeczypospolitej, że dla 
polskich organizacyj sk au to w sk ich  
w y ją tk u  czynić nie zamierza.

W  zw iązku z powyższem kom isarz 
genera lny  Rzplitej polskiej w ystosow ał 
do sena tu  gdańsk iego  pism o, w któ- 
rem  podkreśla , że przepisy o m u n d u ­
rach  organizacyj po litycznych nie m o ­
g ą  być stosow ane do ubioru  sk; u tów , 
trak tow anych  z sy m p a tją  we w szy s t­
kich prawie k ra jach  św ia ta  i s tano ­
wiących organizację  apolityczną. Or­

ganizacja  skautów , służąc idei zbliże­
nia m iędzynarodow ego, m usi pod 
w zględem  ubioru  być zupełnie inaczej 
trak tow ana,  aniżeli naprzykład  pew na 
organizacja  po lityczna, w k tórej p ro­
g ram ie  politycznym  dopatrzeć  się m o ­
żna dążeń w yw ro tow ych  w s tosunku  
do s ta tu tu  W olnego M iasta i .k tó re j  
członków spo tyka  się w m u n d u rach  
na u licach  Gdańska.

W końcu  p ism o K om isarza G ene­
ra lnego Rzplitej Polskie j podkreśla , że 
naprężona sy tu ac ja  w ew nętrzna , na 
k tórą  powoływał się również senat,  
nie jest n as tęp s tw em  rzekom ej kam - 
paDji prasy  polskiej, lecz sk u tk iem  
akcji zupełnie  innych  czynników. D o­
wodem  tego sensacyjne  a larm y, roz­
pow szechn iane  osta tn io  w części p ra ­
sy zagranicznej przea specja lnie spro­
w adzonych korespondentów.

Spisek przeciwko królowi Jugosławii.
Oficerowie  dążyli do obalenia  dynastji.

W IED EŃ . „N eues W ien er  E x tra  
b la t t” donosi z Mariboru, że areszto­
wano tam  4 oficerów jugosłow iańsk ich  
pod za rzu tem  przygotow ania  sp isku  
wśród  oficerów. Spisek został zdradzo­
ny przez przyjaciółkę jednego  z ofi­
cerów.

Jed e n  z oficerów k tó rem u  udało 
się zbiec został odnaleziony w hotelu  
w Mariborze. W  chwili, k iedy żandar- 
m erja  w kracza ła  do jego pokoju, po­
pełnił sam obósjtw o w ystrza łem  z re ­
wolweru.

W W iedn iu  krążą  fan ta s tyczne  
pogłoski o ucieczce króla z B elg ra­
du  i t. p.

Pogłosk i te  są n iepraw dziw e: król 
p rzebyw a w  stolicy.

P raw d ą  je s t  ty lko  to, iż w n iek tó ­
rych  okolicach Jugosław ji  w ybuch ły  
rozruchy włościańskie .

W IED EŃ . Zdaniem  prasy w iedeń­
skiej sp isek  oficerów serbskich pozo­
s ta je  w niezbadanej narazie  łączności

z ta jną  organizacją  „Czarnej R ęk i” ’ 
Organizacja  ta  założona została  w sw o ' 
♦m czasie przez p u łkow nika  sz tabu  
genera lnego  arm ii serbskie j, D im itr je- 
wicza. Założyciel „Czarnej r ę k i” zo­
s ta ł  rozstrzelany n a  froncie salonic- 
k im , za zorganizow anie w ówczas sp i­
sk u  przeciwko ów czesnem u następcy  
tronu, a obecnem u królowi A leksan ­
drowi.

W y kry ty  obecnie sp isek  oficerów 
postaw ił  sobie za cel obalenie d y n a ­
stji, obw ołanie  repub lik i  i p rzeksz ta ł­
cenie p ań s tw a  jugosłow iańsk iego  na 
federację  narodów jugosłow iańskich .

Pozatem  nadchodzą dalsze wiado­
m ości o buncie  ch łopskim  w  Bośni. 
O gn isk iem  ruchu  są m ia s ta  Prijedor 
i Banjaluka. W Prijedor zebrało się 
około 2,000 chłopów, którzy obsadzili 
b u d y n k i  publiczne, a nas tępn ie  przy­
stąpili  do g rab ien ia  sklepów.

BIAŁOGRÓD. Urzędow a agencja  
jugosłow iańska  „A vala” zaprzecza ty m

w iadom ościom , twierdzą*', iż są bez 
podstaw ne i tendencyjne.

Z innych  jed n ak  źródeł po tw ier­
dzają wieści o w ykryc iu  spisku.

Polska na pogrzebie p rez .  Doumera.
PARYŻ W pogrzebie ś. p. p rezy ­

den ta  Doum era, k tóry  odbędzie się 
w czw artek  w eźm ie udział ze s trony  
Polski przybyły  specja ln ie  z G enewy 
min. spraw  zagranicznych, p. A u g u s t  
Zaleski. Min. Zaleski kroczyć bedzie 
jako rep rezen tan t  P rezyden ta  R. P. 
w orszaku żałobnym  tuż za kró lem  
belg ijsk im , księciem  Walji i ks ięciem  
Aosta, reprezen tu jącym i króla b ry ty j­
skiego i w łoskiego.

Pozatem  w ezm ą w pogrzebie udział 
polskie delegacje  sz tandarow e z ch o ­
rąg w iam i organizacyj b. w ojskow ych, 
inw alidów  i innych  związków polskich 
n a  teren ie  Francji.  Pogrzeb  zapowiada 
się bardzo uroczyście.

Ostatnia wola ś.p. prezydenta Doumera.
PARYŻ. Rada m in is trów  zdecydo­

wała, że pogrzeb trag iczn ie  zm arłego 
p rezyden ta  odbędzie się w czw artek . 
Obrzędy rozpocznie m sza św. w k a te ­
drze Notre D am e, skąd  nas tępn ie  w y­
ruszy  k o n d u k t  pogrzebowy.

C harak te r  re lig ijny  pogrzebu został 
zachow any zgodnie z o s ta tn ią  wolą 
ś. p. p rezyden ta  D oum era, k tóry  zo­
s taw ił  na  p iśm ie drobiazgowe in s tru k ­
cje co do sw ego pogrzebu. W dow a 
po zm arłym  prezydencie, k ieru jąc  się 
tem i w skazaniam i, zw róciła sie do ar­
cyb iskupa  Paryża, ka rd y n a ła  Yerdier, 
z prośbą o najbardziej u roczyste  do­
pełnienie  ceremonij re lig ijnych  nad 
ciałem. W  zw iązku z tem  k a rd y n a ł  
udzielił b łogosław ieństw a śm ie r te l ­
n ym  szczątkom  zm arłego prezydenta  
Francji.

W czasach poby tu  sw ego w Indo- 
chinach , gdzie był guberna to rem , 
zm arły  p rezyden t D oum er gorąco po­
pierał działalność m isyj katolickich , a 
już jak o  p rezyden t sy m p a t ją  darzył 
ruch ka to lick i we F rancji .

Głos czeski o roli Polski 
w Europie Środkowej.

PRAGA. Naczelny publicysta  „Na- 
rodni Politiki** dr. Borsky, om aw ia iąc  
zbliżającą się konfe renc ję  Małej En- 
ten ty  * w Białogrodzie podkreśla , że 
posiadać będzie ona specjalne znacze­
nie, zw łaszcza o ile okażą się prawdzi- 
w em i pogłoski, że baw ić tam  będą w 
ty m  czasie także m in is trow ie  spraw  
zagr. Polski i Grecji.

Zdaniem  au to ra  a r tyku łu ,  g łów nym  
tem a tem  obrad m uszą  być zagadnien ia  
organizacji E u ropy  środkowej. Obecna 
•sytuacja w y m ag a  utw orzenia  dwóch 
w iększych  organizm ów gospodarczych, 
aby w ten sposób u n ik n ąć  ew en tu a l­
nej hegm onji Niemiec.

Poza zarysow ującą się g rupą  Wło- 
chy-A ustrja-W ęgry , k tó ra  liczyłaby 79 
m iljonów obywateli i pozostaw ałaby 
pod wzorem  Rzeszy, należy zastano 
wić się nad  k o n s tru k c ją  g rupy  d ru ­
giej, która rów nałaby tam tą . Grupa ta  
objąć w inna  kraie od Polski poprzez 
państw a Małej E n ten ty  do Grecji. Li­
czyłaby ona 175 miljonow obywateli.
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Połączenie minis ters tw na Kadzie 
Ministrów.

N a najbliższem  posiedzeniu Rady 
M inistrów rozpatrzone będą projekty  
połączenia M inisterstw Rolnictw a i 
Reform Rolnych oraz K om unikacji i 
Robót publicznych.

P ro jek ty  te  w ejdą w życie na pod­
s taw ie  dekretów  P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej.

Zwycięstwo Polaków w wyborach 
na Śląsku Ciesz.

CIESZYN. W w yborach g m in n y ch  
n a  Ś ląsku  C ieszyńskim  odnieśli P o la ­
cy wielk ie  zwycięstwo. W  Botomiu 
nad  Odrą uzyska li  Polacy absolotną 
większość. N a ogólną liczbę 30 m a n ­
datów  uzyskali P o lacy— 16 m andatów , 
k o m u n iśc i— 6, C zesi— 6, a S lązakow - 
cy— 2. Zwycięstw o to jes t  tem bardziej 
znam ienne, że przeciw Polakom  u tw o ­
rzony został wspólny fron t czesko- 
kom un is tyczno  ś lązakow ski,  w sp o m a­
g any  usiln ie  przez rząd czeski.

W  Mostach koło czeskiego C ieszy­
n a  uzyskali  Polacy — 11 m anda tów , 
Czesi ty lk o — 7. W  D olnych Błędow- 
cach zdobyli Polacy— 24 m an d a ty  na 
ogólną liczbę 30. W B ukow cu  na o- 
gólną liczbę 18 m anda tów  uzyskali 
Polacy 14. W yją tek  s tanow i Orłowa, 
gdzie Polacy utrac ili  jeden  m anda t .

Pogróżki pod adresem nowego 
prezydenta .

PARYŻ. D ziennik  .L ib e r te"  dono­
si, że now oobrany  p rezyden t Lebrun 
o trzym ał wczoraj kilka listów z po­
gróżkami. W je d n y m  z tych  listów 
anon im ow y au to r  przepow iada no w e­
m u  prezydentowi ten  sam  los, jak i,  
spo tka ł  jego  poprzednika.

W kołach oficjalnych nie p rz y w ią ­
zują specja lnego znaczenia do tych li­
stów, jednakże w ładze bezpieczeń­
s tw a  przedsięw zię ły  ostre zarządzenia 
ochronne (ATE).

Zamach na wikar jusza apost .  
w Egipcie.

CITTA D E L  VATICANO. B iskup 
Igino Nuti,  w ikarjusz  apostolski w 
E gipcie,  padł w A leksandrii  ofiarą

DŹWIĘKOWY M m u i m Ć o i B  
KINO-TEATR jjPiC? W OSCI

Dziś i dn i  nas tęp n y c h .  
N a jp ięk n ię jszy  p r z e b ó j  sezonu! Coś> 
czego  lu d z k ie  oczy n ie  widziały! N aj­
p o tę ż n ie j s z y  d ra m a t  eg z o ty c z n y  p.t.

M A R A D U
W  ro lac h  g łów nych : Charles Bick- 

fort, R ose H obert i inni.
Ńad p rog ram : Tygodnik d iw iekow y  

Foxa i dw uak tow a kom ed ja .

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" »-9« it
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h .

U lu b ie n ica  w szys tk ich  ukaże  się w  sw ej ostat-
 — -------------- miła • S 3 I B E S l  % I C i y v S C P l  n ie j  k reac j i ,  z e  sw ym
n o w y m  p a r tn e r e m  WARNEREM BAXTER w  w ie lk im  te g o ro c z n y m  filmie Foxa

Jego maleńka
W z ru s z a ją c y  d ra m a t  w ie lk ie j  m iłości w y ch o w an icy  do sw ego  opiekuna.

NAD PROGRAM: N a z ie m ia c h  K r ó lo w ej S a b y
M alownicze zd jęc ia  w  olorach.________________________

C eny miejsc: W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro w e  n a  1-szy se a n s  do ro zp o c zęc ia  
p r z e d s ta w ie n ia  tylko 70 gr. Na n a s tę p n e  s e a n s e  w szy s tk ie  k r z e s ła  p a r te ro -  
we tylko 1 zł.  ------------------------------- O sta tn i seans  o godz .  9 i pół w iec zo rem .

ohydnego  m ordu  ze strony  o rm ia ń ­
skiego sch izm atyka ,  D odosian‘a, czło­
w ieka  egzaltowanego. Odwiedził on go 
pod p ro teks tem , że jako specja lny 
w ysłann ik  m a  udać się do Genewy. 
Podczas gdy  b iskup  Nuti w ym ien ia ł  
z n im  słowa pożegnania, Dodosian 
n iespodziew anie  zadał m u  dw a pchnię  
cia sz ty le tem  w plecy. Na szczęście 
rany  odniesione przez b iskupa nie są 
groźne.

Tragiczna śmierć  biskupa 
w płomieniach.

CITTA DE VATICANO. Z Santiago  
w  republice  Chile donoszą, że w mie* 
ścieV ald iv ia  zgorzał pałac rezy d u jące­
go tam  biskupa. W czasie pożaru zgi 
nął w p łom ieniach  b iskup  m iejscow y, 
ks. A u g u s ty n  Klinke.

Z m arły  tragicznie  b iskup  pochodził 
z E uropy. Urodzony w Kralovem 
H radcu  (Czechy) w roku 1870, na b i­
sk u p a  konsek ro w an y m  był w roku  
1908.

Oeportanci z „Chaco“
wypuszczeni na wolność.

GDYNIA. Z portu gdyńsk iego  od­
jecha ł  do Kłajpedy ok rę t  a rg en ty ń sk i  
„Chaco” . S ta tek  za trzym ał się w G d y ­
ni, ce lem  zaopatrzenia  się w  ropę.

W ładze polskie przejęły ze s ta tk u  
10 depor tan tów , a nie 9, jak  za m ie ­
rzano. Co do Szlomy Szulca, n a su w a ­
ły się początkowo w ątpliwości co do 
jego obyw ate ls tw a , k tó re  potem  do­
piero wyjaśniono.

W ładze bezpieczeństw a przenrowa- 
dziły dochodzenie i stw ierdziły , że 
w szyscy deportanci są obyw ate lam i 
polskim i, nie popełnili żadnych  p rze­
s tęp s tw  an i k ry m in a ln y ch ,  ani poli­
tycznych  na  teren ie  Polski, a zostali 
w ysiedleni z A rg en ty n y  jedynie na 
s k u te k  p rzestępstw  politycznych, po­
pe łn ionych  w s to su n k u  do A rgentyny .

W obec tego deportanci zostali 
zwolnieni z aresztu, w którym  osa­
dzono ich po w ysadzen iu  na  brzeg i 
wypuszczeni na wolną stopę.

Po o trzym an iu  bezp ła tnych  biletów

kolejowych w urzędzie em ig racy jn y m  
w yjeżdżają w szyscy  do m iejsc  swego 
zam ieszkania.

Ścis ła  ewakuacja Szanghaju.
Japonja wycofa w ciągu 30 dni swe 

wojska.
MOSKWA. — Przewidziane ugodą 

szanghajską  zaprzestanie bojkotu prze 
c iw japońskiego w Chinach napo tyka, 
wedle doniesień  sowieckich, na  opór 
ze s trony  opinji.

Ligi an ty japońsk ie  w P ek in ie  i 
T ien ts in ie  zaznaczają, że um ow a szan- 
eh a jsk a  obowiązuje jedynie Nankin. 
Bojkot będzie k o n ty n u o w an y  w ch a­
rak te rze  pro testu  przeciw  agresji ja ­
pońskiej.

TOKJO. — Rząd japońsk i pos tano­
wił wycofać w ciągu  dni 30 w szy s t­
k ie  sw e wojska, zna jdujące się obec­
nie w S zanghaju . Decyzja ta  pow zię­
ta  została w uw zg lędn ien iu  opinji 
św iata ,  celem wykazania, że Jap o n ja  
nie m a  żadnych  am bicyj tery torja l-  
nych.

W ysy ła jąc  swe w ojska do Szan­
ghaju ,  Japon ja ,  ja k  głosi k o m u n ik a t  
m in. spr. zagranicznych, nie k ierow a­
ła  s>ę żadnem i m o ty w am i zaborczemi. 
W Szangha ju  pozostanie jedynie  n ie ­
wielki k o n ty n g en t  m arynarzy  dla o- 
chrony obyw ateli  japońskich .

Jak k o lw iek  is tn ie je  nadzieja, że 
Chińczycy p rzestrzegać będą ściśle 
w arunków  zaw ieszenia broni, Jap o n ja  
czynić będzie opinję innych  m ocarstw  
i św ia ta  całego odpowiedzialną w ra ­
zie, trdyby w w yniku  wycofania wojsk 
iapońskich zarysowała się nowa g r o ź ­
ba i n iebezpieczeństwo dla Szanghaju.

Japończycy  — oświadcza — w k oń­
cu k o m u n ik a t  — rozum ieją , że przy­
jęli na siebie w Szangha ju  obronę i n ­
nych narodów, a ściągnęli jedynie na 
siebie niezadowolenie całego świata .

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

Z różnych stron
w  k ilk u  w ie r sx a c h .

— M arszałek P iłsudsk i  w yjechał 
na  k i lka  dni do Wilna.

— Z Rosji nadszedł świeży t r a n ­
sport  zbiorów polskich, rew in d y k o w a­
nych  n a  podstaw ie t ra k ta tu  ryskiego. 
H istoryczne te  zbiory liczą około 3 
tys.  tomów, w śród  nich wiele bardzo 
cennych.

—  Koło stacji Niegorełoje zastrze­
lili agenci G. U. P. męczyznę, który 
wyskoczył z w agonu pociągu m iędzy­
narodowego, zdążającego do W arsza­
wy. Zabitem u odebrali agenci teczkę.

— W  pow. m y ś len ick im  uderzył 
p iorun  w  wóz, pod k tó rym  schronili 
się przed deszczem  czterej rolnicy. 
Jeden  z nich, Józef L eśn iak  zottał za­
bity, pozostali odnieśli ciężkie o b ra ­
żenia.

— W Charbinie, posiadającym  liczną 
kolonję polską, obchodzono uroczyście 
święto 3 go maja.

—  Na stacji  Iraian — Po w Chi­
nach  n ieznany  bandy ta  zamordował 
Polaka, Józefa Hulewicza, ojca s z e ś ­
ciorga dzieci.

— W  k ilku  pow ia tach  w ojew ódz­
tw a  wileńskiego spadł w ielki grad.

— W  pobliżu Legefeld, pod W e i ­
m arem  uleg ł katastrof ie  samochód, 
w  k tó rym  znajdowali się: am basador 
tu reck i w Berlinie, Kemal E dd in  Sam i 
Pasza, gen. konsul tu reck i w Berlinie 
dr. Menzing wraz z żoną i córką. S tan  
w szystk ich  b. groźny .

— W powiecie przem ysk im  aresz ­
towano k i lk u n as tu  członków U k ra iń ­
skiej Organizacji Wojskowej. Znale­
ziono przy n ich  dużo obciążającego 
m ater ja lu .  Są to akadem icy  i w ło ś ­
cianie.

— Podczas w esela w dom u Ja n a  
W iktorow icza we wsi Kremiszewo, na 
W ileńszczyźnie w targnęło  k ilku  oso­
bników z odpalonym  k o n k u ren tem  W. 
S ienkiew iczem  na czele, zdemolowali 
oni m ieszkan ie  i poranili ciężko 6 o 
sób. N apastn ików  aresztowano.

P r y w a t n a  K o e d u k a c y j n a  
S z k o ł a  P o w s z e c h n a  

ZOFJI WIGURSKIEJ-FOLFRSIASKIEJ
w Częstochowie,

ulica Ja sn o g ó rsk a  nr. 14—16.
p rz y jm u je  z a p i s y  n o w o w s tę p u ją c y c h  
dzieci n a  p rzy sz ły  rok  s z k o l n y  do

dzia łów , o raz PRZEDSZKOLA 90dv dbnira
Je d n o c z e śn ie  Z a rzą d  szkoły  za w ia d a ­
mia, że  z począ tk iem  n o w e g o  roku  

sz k o ln eg o
otwiera V-ty oddz ia ł .

K a n c e la r ja  sz k o ły  czynna  co d z ie n n ie  
od g odz iny  10—13. 279—4
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— T ak  jest — odpowiedział F ilip 
— Ju lju sz  V endam e pochodzi z Nan- 
teuil-le-H audoin, a Mikołaj V endam e 
jest jego ojcem, ale to n am  n ie  wyje- 
śnia , co znaczy ten  papier...

— O baw iam  się od g ad n ąć— rzekła  
pani de G arennes. — Przeczytaj t e ­
s tam en t.

Filip, wziął arkusz  pap ieru  i czy­
ta ł  g łu ch y m  głosem :

„Ja, Karol M aksym iljan  h rab ia  de 
V adans zapisuję cały swój m ają tek ,  
w ynoszący  sześć miljonów siedem kroć  
sto tysięcy franków , praw ej mojej 
có rce” .

— Jeg o  praw ej córce! — przer­
w a ła  baronowa z g e s te m  zdum ienia . 
— O cl m iał córkę!

— Słuchaj dalej, m oja matko! — 
rzekł F ilip ,  którego czoło potem  było 
okryte.

Czytał dalej:
„Mojej prawej córce, zapisanej w 

ks iążkach  s tan u  cyw ilnego w Com- 
p iegne 17 g ru d n ia  1863 r. pod im ie ­
n iem  Gabrjeli de V adans, córki h ra ­
biego Karola M aksym iljana de V adans 
i Jo an n y  de Viefville, umieszczonej 
tego sam ego dnia u Mikołaja Vanda- 
m e, ro ln ika  w N anteu il  le-Haudoin,

jak  to zaśw iadcza dołączone tu  pokwi 
tow anie, k tó re  m a  s łużyć egzeku toro ­
wi m ego  te s tam en tu  do rek lam ow an ia  
mej córki i w prow adzen ia  jej w po ­
siadanie  m a ją tk u ” .

— Córka! — zawołał F il ip— ja k a ś  
n iezna jom a k radn ie  nam  nasze mil- 
jonyl

Tym  razem  baronow a przerwała:
— Czytaj dalej, czytaj! Czyż nie 

widzisz, że siedzę, j a k  na rozpalonych 
węglach?

Młody człowiek czyta ł dalej:
„Mianuję s iostrzeńca mego Raula 

de Challins egzeku to rem  mego te s ta ­
m en tu  i pragnę, jeżeli serce jego jeś t  
wolne, by zaślubił porzucone ok ru tn ie  
przezemnie dziecko od czasu śm ierci 
jego  m atk i,  za co b łag am  Boga o 
przebaczenie.
W  Paryżu ,  25 lipea 1881 r.

M aksym iljan  de V a d an s” .
Filip w yczerpany , dyszący, zwiesił 

g łow ę na piersi.
— R ozum iem  w szystko — rzekła 

baronowa. — T ajem nica , k tó rą  podej­
rzew ałam  osiem naście  la t  tem u, je s t  
d la  m nie  dziś jasna .  H rabina Jo an n a  
kocha ła  sw ego szw agra  Gilberta, Ma­
ksym iljan  zabił Gilberta i uk ry ł  trupa, 
rozgłosiwszy o śm ierc i  jego  w A m e­
ryce. Jo an n a  w kró tce  za nim  poszła 
do grobu. H rabia u su n ą ł  dziecko, n ie ­
naw idząc go zapewne, potem  po o- 
s iem n asu  la tach  osłabł na um yśle  i 
ogarnęły  go niedorzeczne w yrzuty  
sum ienia , w tedy  nap isa ł  te s tam en t.

— A więc cóż, cóż nas  to obcho­
dzi? — odrzekł dzik im  tonem . — T e ­
s ta m e n t  w m oich je s t  rękach! Ta 
dziew czyna nigdy się nie dowie, kto 
był jej ojcem, pozostanie Gabrjelą, 
n iczem  więcej, j a k  Gabrjelą...

— Czyż to podobna?
— Dlaczegóżby nie?
— Śm ierć  tw ego  wuja w iadom ą 

będzie wszędzie za k ilka  dni.
— A więc?
— Ludzie, k tó rym  dziecko zostało 

powierzone, n ie  będą milczeć ..
— Vendanow ie? jakżesz  m ówić 

m ają ,  skoro nie zna ją  n azw iska  ojca 
Gabrjeli?

— Ale ta  H onorata  Lefebvre, ta 
wie dobrze! Może w ydać  tajem nicę, 
a raczej sprzedać...

— Zajmę się nią i jeśli będzie 
potrzeba, kup ię  jej milczenie. Gabrjeli 
n ie  ma się co obawiać. Miljony do 
n as  należą!

Mówiąc to, F il ip  włożył papiery  w 
kopertę , a koper tę  do kieszeni.

— Miljony... — pow tórzyła pani de 
G arennes.

— N aturalnie.
— Chcesz powiedzieć, połowa tych  

m iljonów, bo n iem a te s tam en tu ,  Raul 
bierze swoją część.

Młody baron potrząsnął głową.
— Raul nic nie w eźm ie — rzekł 

— w szystko  będzie nasze!
— Ni« rozumiem... o czem ty  m y ­

ślisz? W ytłum acz  się.
— Chcesz tego, m atko?

— Proszę cię...
— A nie uczujesz słabości, ani 

przerażenia? Nie zechcesz sprzeciwić 
się m ojem u planowi?

W iem , ż e  to by się na nic nie 
przydało, że n ik t  w świecie nie mógł 
by przeszkodzić ci dokonać tego co 
raz postanowiłeś.

— Posłuchaj więc, moja matko...  
Nie znasz kodeksu , a le ja ,  k tó ry  je s tem  
adw okatem , a tem  sam em  p raw nik iem , 
znam  go we w szystkich  szczegółach... 
Otóż a r tyku ł  727 kodeksu  cyw ilnego, 
księga 3, ty tu ł  1, rozdział 2 mówi:

„Niegodni są brania spadku  i jako  
tacy  wyłączeni od sukcesji:  1 ten, 
k tóry zostanie skazany  za targnięcie  
się na  życie zm arłego”.

— Nieszczęśliwy! — zawołała pani 
de Garennes. Co za przerażająca m yśl 
przyszła ci do głowy?

— Myśl zabrania  bez podziału mil 
jonych  mojego wuja... Cóż nad  to 
prostszego?

— Obawiam się zrozumieć cię.
— To znaczy, że m nie rozumiesz.
— Chcesz zgubić  Raula.
— Chcę m ieć  m iljony. Tem  gorzej 

dla Raula, jeżeli mi s ta je  na zaw a­
dzie!

— Cóż chcesz uczynić?
—  Mistrzowski zam ach, bądź pew- 

na, gdyż  znalazłem  to, czego s z u k a ­
łem... p rzypadek nastręcza m i sposo­
bność, m am  pod ręką  człowieka, k tóry 
m oże m i pomóc, sam  bowiem działać 
nie mogę. (D. c. n.)
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Piątek 13 maja. f  Serw acego B. W.
W schód słońca: o g. 3.45 Z achód 19.19.

Nocne dyiury aptek.
W  nocy z czwartku na piątek: S tary  Ry. 

nek, Aleja Wolności.
W  nocy z piątku .'na sobotę: 1 Aleja. 

Wieluńska.
Żałoba francuska. D ziś  przed­

po łudniem  w Bazylice  Jasnogórskiej,  
odbyło s ię  żałobne nabożeństw o za 
spokój duszy  tragicznie zm arłego  pre­
zydenta  Republiki Francuskiej ś. p. 
P au la  Doumera, odprawione przez ks. 
biskupa  dra Teodora Kubinę w a sy ­
ś c ie  l icznego  duchow ieństw a. Na n a­
b ożeństw ie  byli obecni przedstaw icie le  
w ład z  z pp.: starostą Ktihnem, kom. 
Mazurem, d-cą 7 dyw . gen. D ąbkow -  
sk im , płk. dypi. M yszkow sk im  i in. 
na czele  oraz d-cy w szystk ich  tut. 
form acyj w ojsk ow ych , korpus i ficer- 
sk i,  liczni przedstaw icie le  koloDji fran 
cuskiej i Tow. Przyjaciół Francji. W 
nab ożeń stw ie  w zią ł udział chór jasno­
górski oraz orkiestra w ojskow a 27 p.p. 
Po nabożeństw ie  sk ładano l iczne pod­
pisy na l iśc ie  kondolencyjnej, jaką  
T ow . Przyjaciół Francji w ysła ło  za 
p ośred n ictw em  am basadora Francji w 
W a rszaw ie  p. Laroche‘a, honorowego  
prezesa T-wa, do rodziny tragicznie  
zm arłego  prezydenta Doumera. Na  
"wszystkich gm ach ach  p ań stw ow ych  
w  C zęstochow ie  p ow iew a ły  f lagi o 
barwach narodowych polskich, przepa­
sa n y ch  krepą. N a n ab ożeń stw ie  były  
rów nież  w yższe  k lasy  g im nazja lne  ze  
sztandaram i, rów nież przepasanym i  
kreną.

Święto 4 p. a. c. W sławiony  
bojami o n iep od leg łość  Polski 4 pułk  
artylerji ciężkiej obchodzi w  p ierw szy  
d zień  Zielonych Ś w ią t  15 b. m. sw e  
doroczne św ię to  pułkow e. Z tej racji 
odbędzie  się  w niedzie lę  przed połud­
niem  uroczyste  nabożeństw o w k o ­
śc ie le  św . Jakuba, poczem śc iś le  w  
ram ach pułku obchodzone będzie ś w ię ­
to z udzia łem  oficerów, żołnierzy i 
przedstaw icie li  sp o łeczeń stw a . W Czę­
sto ch o w ie  stacjonuje Il-gi dywizjon  
tego  Dułku, pod d o w ó d ztw em  p, m a ­
jora O strihansky‘ego. Uroczystość  Ii-go  
d y w . zaszczycą  sw ą  obecnością  także  
p. p. generał D ąbkow ski,  pułk. dypl. 
M yszk ow sk i,  dow ódcy  tutejszych  for­
m acyj w ojskow ych, o ficerowie sz tabo­
wi, starosta, komisarz rządu i inni.

O rozpoczęcie robót publicz 
•tych. Pod przew odnictw em  w oje­
w ody k ie leck iego , p. Paciorkow sk iego  
odbyła  s ię  wczoraj konferencja w spra­
w ie  bezrobocia, w  której w zięli  udział 
P- p.: starosta Kuehn, kom. Mazur, 
poseł dr. B ilu ch ow sk i,  kom. Matula, 
przew odniczący  P cw . Kom. do spraw  
bezrobocia oraz p. Grunwald, w yższy  
urzędnik m inisterjalny, d e leg o w a n y  z 
W arszaw y. G łów nym  tem a tem  obrsd  
była  sprawa uruchom ien ia  w najbliż­
sz y m  czasie  robót publicznych. Zakres 
tych robót zostanie ustalony w  c iągu  
najb liższych  dni po w yjaśn ien iu  m o ż ­
l iw ośc i  finansow ych .

Spadek kursu llitów zaitaw- 
nych Tow. Kredytowego, w 
zw iązk u  z ogó ln ym  spadkiem  m iejs ­
kich papierów procentow ych na g ie ł ­
dzie w arszaw skiej, spadł rów nież kurs

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od środy 11 maja i dni następnych. Potężny dram at egzotyczny osnuty na 

znanej powieści „ C ó rk a  S m o k a "  p. t..

„Klątwa rodu Mandarynów” głównych:
A n n a  M ay W o n g  — S e s s u e  H a y a k a w a  i W a rn e r  O lan d .

Nad program: Tyg. Param ountu B o m b a rd o w a n ie  I z a n g h a ju  (oryg. zdjęcia)

P ieg i, p lam y  i w ągry ,
to  u t r a p ie n ie  d la  p a ń

pozbyć się takowych można 
używając

K R E M  I M Y D Ł O

„ L A K T O L I N ”
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e . 276-12

Him-ltłir..MUZA*'
Dsiś i dni następnych. 

Monumentalny film polski w spania ła  
wizja wojsk powstańczych

H U R A G A N
(Rok 18G3i

W  rolach głównych: R e n a ta  R en ee»  
Z b y sz k o  S aw an , Al. Z e lw e ro w ic z

________L inni-

listów zastaw nych  T-wa Kredytowego  
m. C zęstochow y. Obecny kurs w ynosi  
49 za 100 zł., podczas gd y  n iedaw no  
jeszcze płacono 54 zł.

O sanacje stosunków w To* 
warzystwie Kredytowem. Jak
się dow iadujem y, opozycja, powstała  
przed p ew n ym  czasem  w łon ie  T o w a ­
rzystw a K redytow ego, n ie  zaniechała  
dalszej walki z urzędującym  zarządem  
T-wa i w  najbliższym  czasie  zwołuje  
w iec  w szy stk ich  cz łonków  i reprezen­
tantów.

O obniżenie kom ornego w 
nowych domach. Minister skarbu  
p. Jan P iłsudsk i przyjął ge legację  z w. 
spółdzielni m ieszkan iow ych .

D elegacja  złożyła p. m inistrowi  
memorjał, obrazujący trudną sytuację  
f in an sow ą spółdzielni m ieszk an iow ych  
i b u d o w la n o -n ie szk a n io w y ch ,  spowo-  
dow ą obn iżen iem  zarobków spółdzielni 
i potrzebę w s k u te k  tego , obniżenia o- 
procentowania pożyczek udzielonych  
tym  spó łdzie ln iom  z pań stw ow ego  
funduszu  budow lanego. ‘ P. m inister  
ośw iadczy ł ,  że rozpatrzy przychylnie  
w y su n ię te  dezyderaty, zdążające do 
uzdrowienia  i uporządkowania sp ó ł­
dz ie lczego  ruchu m ieszk a n io w eg o  i 
budow lano-m ieszkaniow ego.

Seminarium naucz, żeótkie 
pozosta je  w Częstochowie. W
nr. 101 naszego  m.sma z dn. 3 b. m.,  
poruszaliśm y sprawę m iejsk iego  serai- 
narjum n a u czyc ie lsk iego  żeńsk iego , w  
zw iązku z obyw ate lsk iem  stanow o-  
sk iem  personelu n au czyc ie lsk iego ,  któ  
ry w obec  groźby zam knięcia  uczelni,  
poniew aż m iasto  nie posiada środków  
na prowadzenie tego zakładu, obniżył  
sw e  pobory sam orzutn ie  o 50 proc. 
W obec tak iego  stan ow isk a  rodzice,  
zobowiązali s ię  pokryw ać w sze lk ie  
koszty  utrzym ania sem inarjum . W d. 
4 maja z ram ienia m agistratu  i rodzi­
ców  udała s ię  delegacja  do kurator- 
ju m  krakow skiego  w spraw ie dalszego  
prowadzenia sem inarjum  wraz z od- 
nośnem  pism em  od T ym cza so w eg o  
Zarządu Miasta. Magistrat zastępow ał  
p. radca Płazak, rodziców zaś, prze­
w odniczący  kom itetu  rodzic ie lsk iego  
p. H m k ie w ic z .  Kuratorjum chętn ie  
przychyliło s  ę do prośby m a g is tracu 
i udzie li ło  dalszej koncesji na prowa  
dzenie sem inarjum  w  formie likwida-  
cyjnej (oa  rok 1932j33 p ierw szy kurs  
zostan ie  zam knięty ),  oraz lokalu dotąd 
zajm ow anego przy szkole  pow szechnej  
na Zawodziu. Sem inarjum  Częstochow  
sk ie  posiada pełne  prawa. Jak  s ię  d o ­
w iadujem y, są wolne m iejsca  na kurs  
H-gi, III ci i IV-ty na następny rok 
szkolny. Reflektantki m ogą  s ię  już 
teraz zw racać do dyrekcji sem inarjum ,  
ce lem  dokonania zapisów.

W  P iotrkow ie  i innych m iastach,  
żeń sk ie  seminarja nauczyc ie lsk ie  zo ­
stały  zam knięte  z powodu braku od­
pow iednich  środków p ien iężnych  w 
zarządach m iast  na prowadzenie tych  
zakładów.

Wycieczka piesza Polskiej 
Organizacji Wojskowej do  Msto
Wa odbędzie s ię  w n iedz ie lę  15 m a ­
ja. Zbiórka w parku N arutow icza na 
Zawodziu obok pomnika. W ym arsz  
punktualn ie  o godz. 7 rano. Cel w y ­
cieczki: zw ied zen ie  Mirowa, starożyt­
n eg o  klasztoru w e  M stow ie  i o d w ie ­
d z in y  obozu harcerskiego pod Msto 
w em . Powrót przewiduje s ię  w g o d z i ­
nach popołudniow ych . U czestn icy  w in  
ni zabrać ze sobą ży w n o ść .  K ierowni­
ctw o w ycieczk i obejm uje prof. B. 
Stała. U dział dla w szy stk ich  w olny i 
bezpłatny, obow iązk iem  jedynie z g ła ­
szanie  s ię  przed w ym arszem  do k ie ­
row nika w ycieczk i oraz zastosow ania  
s ię  do jego  w skazów ek.

Sprawdzanie miar i wag. Od
kilku dni, tutejszy urząd miar i w ag  
przeprowadza w naszem  m ieśc ie  o g ó l­
ną lustrację w a g  i miar. W pierwszym  
rzędzie chodzi o sprawdzenie, czy od­
w ażnik i i m iary, u żyw an e w  przed­
sięb iorstw ach  handlow ych, są cech o ­
w ane. W kilku przedsiębiorstwach za- 
kw estjonow ano odw ażniki, gd yż  były

one cechow ane dawniej niż przed trze 
ma laty. Jak w iadom o— cechow anie  
od byw ać się m usi co 3 lata.

Naprawa szosy Częstocho­
wa — Olsztyn. W obec rozpoczęcia  
robót przy gru n tow n ym  rem oncie  na 
2-im  i 3 ciru kilom etrze drogi pow ia­
towej C zęstochow a— Olsztyn, ruch ko­
ło w y  na tym  odcinku zostaje w strzy ­
many z dniem  12 b. m , aż do o d w o ­
łania. Pojazdy m echaniczne  i z za­
przęgiem  konnym , przybywające od 
strony Olsztyna do naszego  m iasta,  
należy k ierow ać przez u licę  Złotą od 
cmentarza żyd ow sk iego .  Wyjazd na 
Olsztyn, odbyw ać się będzie ulicą Mi­
row ską i Złotą na czwarty km . szosy  
olsztyńskiej .  K onieczność tego objazdu  
jest podyktow ana zup e łn em  zniszcze­
niem  poboczy drogi, przy om ijaniu re­
m on to w a n eg o  odcinka.

Zebranie Zw. Pracy Ob. Ko­
bie t Kola Pracy, odbędzie s ię  w  
czwartek 12 b. m., o godz. 17,30, w  
lokalu Drzy A lei II 31.

Z Częstochowskiego Towa­
rzystwa Cyklistów I Motocykli­
stów. W sobotę 14 b. m. cyk liśc i  
wyjeżdżają o godz. 13,30 z w yc ieczk ą  
do św ię teg o  Krzyża. Zbiórka: Aleja  
róg Kościuszki.

Wieczór poezji współczes­
nej. W piątek, 13 b. m., o godz. 
19.30, w sali g im nazjum  im . H, S ien ­
k iew icza  odbędzie  się  wieczór, p o św ię ­
cony poezji współczesnej, zorganizo­
w an y  staraniem Sam opom ocy U czn iów  
i Koła L iterackiego  przy g im n . państw ,  
im . R. Traugutta, w celu zaznajom ie­
nia sp o łeczeń stw a  częstoch ow sk iego  
z n o w em i prądami poetyckiem i. Prof. 
J. Sołdrow ski w spom ni w s ło w ie  w stęp-  
n em  o tw órczości poetyckiej Em ila  
Z egadłow icza , prof. J. Mikołajtis p o ­
dzieli s ię  u w a g a m i o całokształcie  
poezji doby obecnej od r. 1914. —  
Program przewiduje: „Fanfary” Mącz­
ki, balladę Z egadłow icza o pisarzu Tu-  
m uliku , „K owala” Staffa, „M odlitw ę” 
W ierzyńskiego , „Chryste...”, „Pogrzeb  
S ło w a c k ie g o ” i „Ojczyznę” J. T u w i­
m a oraz „Dom  n asz” H łakow iczów ny.  
Ilustracją m u zyczną  do tych  utw orów  
sk om p on ow ał prof. K. W opaleński,  
dzierżąc jed n ocześn ie  batutę nad or­
kiestrą  g im nazja lną  na tym  wieczorze.  
N iskie  ceny m ie jsc  (50 gr. i 1 zł.) po­
zw olą  w szy s tk im  spędzić  czas, aby  
m ile  zażyć kulturalnej rozrywki. Cie­
sz y ć  się  należy, że in icjatyw a pp. dyr. 
Zbierskich tak szybko została  zreali­
zowana, dzięki czem u zapoznam y s ię  
po raz pierwszy w C zęstoch ow ie  z ży- 
w e m  s ło w e m  poezji w spółczesnej ,  w y ­
rażającej poryw y m łodzieńcze , m o ty ­
wy rodzime i liryzm  głęboki,  łącząc  
się  w  ten sposób z poezją w ie lk ą  
trzech w ieszczów . W ieczór rozpocznie  
się  punktualnie

Wystawa lalek na dzieci 
bezdom ne, w  sobotę, 14 go  b. m.
1 1warta zostan ie  w y s ta w a  la lek  Ste-  
fanji Łazarskiej (II ga  Aleja 26, I p ię­
tro). Punktualnie  o godzin ie  6-tej 
w y g ło szo n a  zostan ie  pogadanka przez 
o- S. Łazarską o lalkach. B ilety  w s tę ­
pu po 2 zł. w ażne są na w ielokrotne  
zw iedzanie przez cały czas trwania  
w y sta w y .  Każdy num er m oże w ygrać  
lalkę, w y losow an ą  po skończeniu  w y ­
staw y. Począw szy  od niedzieli,  15 go  
b. ro. od godz. 12 tej do 19 tej w stęp  
50 groszy.

Przedstaw ienie w teatrze 
na rzecz Czerwonego Krzyła. 
D ziś o godz. 20 30 grana będzie po 
raz ostatni w teatrze „Nauczycielka"  
N icodem Pegn. Dochód z Drzedstawie-  
nia przeznaczony jest ca łkow ic ie  na 
rzecz Polsk iego  Czerwonego Krzyża. 
Ze w zględu  na c»l przedstawienie c i e ­
szyć  się będzie n iew ątp liw ie ,  dużem  
pow odzen iem .

Konie w m ajętności Niezna- 
nice, oraz w szelki inwentarz ży wy ,  
jak stw ierdził opiekun okręgow y T-w a  
Opieki Nad Zwierzętami, p. Błasik  
znajdują s ię  w  najlepszym  porządku. 
Sprostow anie to podajem y na skutek  
pom yłki, jaka zaszła w  opisie, um iesz  
czonym  w numerze wczorajszym.

POWSZECHNA SZKOŁA
o r a z  PRZEDSZKOLE 

ST. LIGĘZÓWNY w Częstochowie, 
Aleja Kościuszki 8, tel. 186. 

p rzy jm uje  zapisy dzieci na rok  szkolny 
1932 33 do wszystkich oddziałów. Kan- 
celarja o tw arta  codziennie prócz n ie­

dziel i świąt od godz. 9—15.

KOLONJE LETNIE
w  O L S Z T Y N I E

dla dzieci od lat 5—12 pod zarządem  St. 
L igęzówny kierowniczki szkoły. Troskli­
wa opieka. Dobre wychowanie. Infor­
macje oraz zapisy dzieci w kancelarji 
szkoły Al. Kościuszki 8 tel. 186 codzien­
nie prócz niedziel i dni świątecznych 

od godz. 9—15.

Pielgrzymki. Z racji nadchodzą­
c y c h  Zielonych Ś w ią t  nadciągają już  
do naszego  m iasta  pielgrzym ki na J a ­
sną  Górę. Są to przeważnie m niejsze  
grupy w iernych , co w skazuje  na 
w zrastający z każdym  dniem  kryzys  
św ia tow y .

Polacy w Stanach Zjedn. i 
Kanadzie. C tlem  poparcia za in i­
cjowanej przez p. gen. Dreszera zbiór­
ki na „Fundusz Kolonjalny” przy Zarz. 
G łów nym  Ligi M. i Kolonjalnej, prezes  
zarządu g łó w n e g o  Ligi, p. gen. dyw .  
G ustaw  Orlicz-Dreszer w y g ło s i  w dniu  
15 b. m ., w  sali „Grand-Kina”, o g o ­
dzinie 14-tej odczyt p. t. „Polacy w  
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie” 
(W rażenia z podróży). Oceniając w a ż ­
ność  zagadnienia  em igracji p lanowej,  
nadmiaru szybko rozrastającej s ię  lu d ­
ność  Państw a P o lsk iego ,  zw alczania  
te m sa m e m  bezrobocia i potęgow ania  
gospodarczej ekspanzji Polski na rynki  
zamorskie, organizacji wzajem nej w y ­
m iary ze środ ow isk am i polskiej e m i­
gracji, —  co m ieśc i  s ię  w  planie pra­
cy  inicjatorów rozpoczętej akcji zbiór­
ki na „Fundusz Kojonjalny”, . zarząd 
częstoch . oddziału L ig i M. i K. prosi 
m iejsco w e  spo łeczeń stw o  o liczne  
przybycie  na odczyt.

8 tysięcy kosztował flirt ze 
Stasią. N iem iła  przygoda spotkała  
w tych  dniach jed n ego  z częs to ch o w ­
skich  donżuanów. Pan ten  zajmuje  
w  n aszem  m ieśc ie  poważne sta n o w i­
sko i je s t  dość zam ożny, aby zaspo­
koić  sw e  kaprysy. S zczegó ln em  upo­
dobaniem  tego  donżuana są p iękne  
dam y. Mający dość  szerokie  serce, k a ­
waler poznał s ię  na sw oje  n ieszczęśc ie  
z dość przystojną m łod ą  osóbką, S ta ­
n is ław ą  K. Posiadając dość e legan ck o  
urządzone m ieszk an ie  kaw alersk ie ,  za ­
prosił on swój św ie ż y  ideał do siebie.

W izyta  p. S tan is ław y  w  jego  m ie ­
szkaniu  okazała s ię  dla w ie lb ic ie la  
dam  fatalną. Po w yjść iu  młodej n ie ­
w ia sty  m łodzian stw ierdził brak 9 ciu  
ty s ię c y  złotych. P ęd em  poleciał do po­
licji i poskarżył s ię  na n iegrzeczną  
p. S tan is ław ę. Policja ujęła s ię  za 
zrozpaczonym don żu an em  i skradzione  
pieniądze odnalazła na cm entarzu ż y ­
dow sk im . P ien iądze  leżały zakopane  
w ziem i. Po przeliczeniu okazało się ,  
że brak je s t  tysiąca  z łotych . P ien ią ­
dze zw rócono praw ow item u w ła śc ic ie ­
lowi, który postanow ił stronić  odtąd  
od przewrotnego rodzaju żeń sk iego , a 
sprytna Stas ia  powędruje do „u la”. 

Pobita przez w łasne dzieci.
P. Albertyna Szw ed  (św. Rocha 28) 
doniosła policji, że córka jej Helena  
B ies (istny b ies) wraz ze s w y m  m ę ­
żem  oraz córką jej Sabiną  i sy n e m  
M ieczysław em  (zam. tamże), pobili ją  
d o tk liw ie  i w yrzucili z m ieszkania .  
Staruszka, żaliła s ię  dyżurującemu  
policjantowi, na sw e  dzieci ze łzam i  
w  oczach. Władze surow o ukarzą w y ­
rodne dzieci.

N apaśt w parku 3 Maja. Na  
p, W iktorę  K ow alczyk  (K ilińskiego 7), 
powracającą do domu, napadł w par­
ku 3-go Maja niejaki awanturnik Wła  
dysław  Musiał, nez s ta łego  m iejsca  
zam ieszkania  i u s i łow a ł w y rw a ć  jej z 
ręki torebkę. Na krzyk napadniętej,  
opryszek zbiegł.

Pajęczarze nie p ró inu ję . P.
Szlam ie  Szw arcbaum ow i (N arutow i­
cza 15), skradziono ze strychu, za p o ­
m ocą dobranego klucza, 5 p o szew ek  
na poduszki białe z m onogram am i  
„L. S “, 9 n ow ych  poszew ek białych,  
m ałych , 5 koszul m ęsk ich  nocnych , 7 
prześcieradeł białych, łącznej wartości  
400 złotych. Policja poszukuje paję­
czarzy.
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Walne  Z e b r a n i e  O d d z i a ł u  Ligi d o r s k i e j  
i Kolonia lne j  w C z ę s t o c h o w i e .

Sprawozdanie z nadzwyczaj ożywionej 
działalności.

W alne zebranie Oddz, Ligi M. i K. 
odbyło się w dniu 8 b. ro. w sali Ra­
dy Miejskiej o godz. 16

Po odczytaniu protokułu z poprzed­
niego walnego zebrania, zarząd zda­
wał sprawozdanie z czynności w okre­
sie 1 I 4 1931 do 30 I 3 1932 r.

W  roku tym ilość członków od­
działu wzrosła z 317 do 393 osób. Wpi 
sało się 166, ubyło 90 członków. Obec­
nie jednak jest już 430 członków.

Tabor oddziału powiększył się o 1 
łódź, wybudowaną pr/.vstajn i schron 
na łodzie nad rzeką Wartą. W budo­
wie są 4 kajaki w kole szkolnem L i­
gi II Gimnazjum Państw, oraz 1 ham- 
burka w  zarządzie Ligi; zorganizowa­
no 3 koła szkolne w II Gim., oraz w  
Gimuazjum I i Szkole Rzemieśln.-Prze- 
myślowej; staraniem oddziału często­
chowskiego powstał w Starogardzie 
na Pomorzu nowy oddział Ligi. D zi­
siaj liczy on ponad 100 członków; u- 
rządzono 5 imprez dochodowych, któ­
re przyniosły ok. 1.400 zł.; zorganizo­
wano 3 odczyty propagandowe na te 
maty morskie, publiczne, jeden dla 
młodzieży szkolnej; zorganizowano 2 
wycieczki do Gdyni po kilkadziesiąt 
osób; zorganizowano publiczny protest 
przeciwko wynurzeniom sen. Borah; 
na łódź podwodną „Odpowiedź Trevi- 
ranusowi" zebrano i przekazano zł.
2 022.44; wypłacono zł. 240 tyt. s t y ­
pendium częstochowianinowi uczniowi 
Państw. Szkoły Morskiej; do prasy w y ­
słano 47 komunikatów i 4 artykuły 
propagandowe; otrzymano listów 120, 
wysłano 310; posiedzeń odbył zarząd 
11; rok zamknięto nadwyżką wpły­
wów nad wydatkami w sumie zł. 
2.125.85; stan gotówki w dniu 31 | 3 
1932 wynosił zł. 4.934 29; czysty m a ­
jątek w tej dacie zł. 7762.32.

Po udzieleniu na wniosek komisji 
rewizyjnej zarządowi absoiutorjum, 
na wniosek jednego z członków, do­
konano wyboru zarządu i komisji re- 
wiz. na następny rok w dotychezaso 
w ym  składzie. Prez.vdjum zarządu 
stanowią p. p.; inż. Bartoszewski, inż. 
Trochimowski, inż. Wasilewski, W. 
Kurkowski, 1. Popczyk.

Po uchwaleniu budżetu, prezes inż. 
Bartoszewski, przedstawił zebranym  
plany budowy pływalni zimowej w 
Częstochowie i kosztorys na zł. 260 
tys., sprawa ta bowiem zaprząta obec­
nie uwagę oddziału Ligi. Zdecydowa­
no sprawą tą zainteresować magistrat, 
władze wojskowe oraz kluby sporto­
w e i organizacje społeczne, zarząd Li­
gi upoważniono do preliminowania na 
ten cel zł. 4.000.

Jak ze sprawozdania wynika, za­
kres działalności Ligi obejmuje coraz 
szersze koła społeczeństwa i rozleglej- 
szy zakres spraw. Jest nadzieja, że 
ciągle jeszcze znaczna obojętność na 
sprawy morskie, pogłębiana zresztą 
panującym kryzysem, pocznie ustępo­
w ać miejsca zainteresowaniu niemi, 
co jest koniecznym warunkiem na­
szego państwowego i mocarstwowego  
rozwoju, Zarząd oddziału Ligi liczy, 
że zastęp członków będzie rósł w c o ­
raz to szybszem tempie.

Po dyskusji i wezwaniu obecnych  
do wzięcia udziału w organizowanym  
przez L igę w dniu 15 b. m. odczycie 
przez. zarz. główn. Ligi gen. Dreszera, 
przewodniczący obradom p. Jagodziń­
ski zamknął zebranie o godz. 19.

Biuro D zienników  i O głoszeń
„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 44S
PRZYJM U JE: O głoszenia  do w szystk ie*

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .  
POLECA: D ziennik i  i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty ton iowe, p a p ie ­
rosy , o raz  zn a cz k i  s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t p
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Ogłoszenie Nr. 21/32 r,
Do R ejestru  Handlowego Sądu Okręgowego, jako R ejestrow ego 
w Piotrkowie, Wydziału Zam iejscow ego w C zęstochow ie  wpisano:

w dzia le  „A” pierw sze wpisy:
w dniu 12 kwietnia 1932 roku,

945. „M ichalina Lew anow icz“ . Sklep 
z obuwiem w Częstochowie, ul. P iastow ­
ska Nr. 62. Istn ieje  od 1 stycznia 1932 
roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  
M ichalina Lewanowicz, zam ieszkała w Czę­
stochowie — Zacisze, ul. Kościelna Nr. 122. 
P rokury  nie udzieliła. In tercyzy nie z a ­
w ierała .

946. „Edw ard Ślusarski". Sklep rz e ź ­
niczy w Częstochowie, ul. N arutow icza 
N r. 39. Istn ie je  od 1925 roku. W łaścicie­
lem przedsiębiorstw a je s t  Edw ard Ś lu­
sarsk i, zam ieszkały w Częstochowie, ul. 
N arutow icza Nr. 39. P roku ry  nie udzie­
lono. Intercyzy nie zawarto.

947. „Moszek F rank". D robna sprze­
daż g alen terji i nici w Częstochowie, ul. 
K atedralna Nr. 4. Istn ieje  od 1927 roku. 
W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t  Mo­
szek Frank, zam ieszkały w Częstochowie, 
ul. N adrzeczna Nr. 36. P ro k u ry  nie u dzie­
lił. Intercyzy nie zaw ierał.

948. „Basia" S tanisław a Stodółkiewi- 
czowa. Sklep spożywczo-tytoniowy i piwo 
na wynos w Częstochowie, ul. Jasnogór­
ska Nr. 30. Istn ie je  od 1 stycznia 1932 
roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t 
S tan isław a Stodółkiewiczowa, zam ieszkała 
w Częstochowie, ul. Jasnogórska  Nr. 30. 
P ro k u ry  nie udzieliła. In tercyzy nie za­
w ierała.

949. „Mendel F in g erh u t" . Drobny 
handel skóram i i przyboram i szewskiem i 
w Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 54. 
Istn ie je  od 1 stycznia 1932 roku. W łaści­
cielem przedsięb iorstw a je s t  Mendel F in ­
g e rh u t, zam ieszkały w Częstochowie, ul. 
N adrzeczna Nr. 36. P rokury  nie udzielił. 
In tercyzy nie zaw ierał.

950. „Jadw iga Piedosów na". Sklep 
spożyw czo-galanteryjny w Częstochowie, 
ul. Al. W olności Nr. 44. Istn ie je  od 1 
stycznia 1932 roku. W łaścicielką przed­
sięb iorstw a je s t  Jadw iga Piedosów na, z a ­
m ieszkała w Częstochowie, ul. Focha Nr. 
44. Prokury nie udzieliła. In tercyzy  nie 
zaw ierała.

951. „Stanisłąw a Sapota". Sklep spo­
żywczy. O statni Grosz, ul. Bór N r. 7. 
Istn ie je  od m aja 1931 roku. W łaścicielką 
p rzedsięb io rstw a je s t  S tan isław a Sapota, 
zam ieszkała w Częstochowie, O statni Grosz, 
ul. Bór Nr. 7. P rokury  nie udzieliła. In ­
tercyzy nie zaw ierała.

953. „Bolesław W oliński". Jad ło d a j­
nia, sprzedaż piwa i wyrobów ty to n io ­
wych w Częstochowie, ul. Panny M arji 
Nr. 61, Istn ie je  od 1930 roku. W łaścicie­
lem przedsiębiorstw a je s t  Bolesław  W o­
liński, zam ieszkały w Częstochowie, ul. 
Panny M arji Nr. 61. P rokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zaw ierał.

954. „Efroim W ajnbaum ", „L okator". 
Sprzedaż artykułów  kosm etycznych, g a ­
lanteryjnych, piśm iennych i kolonjalnych 
w  Częstochowie, ul. N .Panny Marji Nr. 12. 
Isin ieje od 1 stycznia 1931 roku. W łaści­
cielem przedsiębiorstw a je s t  Efroim W ajn­
baum , zam ieszkały  w Częstochowie, ul. 
N. P anny Marji N r. 5. Prokury  nie ud z ie ­
lono. In tercyzy nie zaw arto .

955. „Helena Kohn". Drobny handel 
chustkam i i kołdram i w Częstochow ie, 
ul. K atedralna Nr. 7. Istn ieje od 1926 r o ­
ku. W łaścicielką przedsięb iorstw a je s t  
H elena Kohn, zam ieszkała w Częstocho­
wie, ul. K atedralna Nr. 7. Prokury nie 
udzielono. Intercyzy nie zaw arto.

w dniu 13 kwietnia 1932 roku.
956. „Szaja W ilinger". Drobny h an ­

del m ięsem  w Częstochowie, ul. Al. W ol­
ności Nr. 43. Istn ieje od 22 lutego 1932 
roku. W łaścicielem  przedsięb iorstw a je s t  
Szaja W ilinger, zam ieszkały w Często­
chowie, ul. N adrzeczna Nr. 56-58. P roku­
ry  nie udzielono. In tercyzy  nie zaw arto.

959. „Leon Jęd rzejew sk i" . Skład 
Apteczny w Częstochowie, ul. Al. W ol­
ności N r. 13. Istn ie je  od 1924 roku. W ła­
ścicielem  przedsiębiorstw a je s t  Leon J ę ­
drzejew ski, zam ieszkały w Częstochowie, 
ul. Al. W olności Nr. 13. Prokury nie udzie­
lono. In tercyzy nie zaw arto.

960. „Franciszek Kłys". Owocarnia 
w Częstochowie, ul. A leja Kościuszki Nr. 
15. Istn ieje od 1 kw ietn ia 1932 roku. W ła­
ścicielem  przedsiębiorstw a je s t  Franciszek 
Kłys. zam ieszkały w Częstochowie, ul. 
Nowa Nr. 74. P rokury  nie udzielono. In­
tercyzy  nie zaw arto.

w dniu 23 kwietnia 1932 roku.
961. „Franciszek Adam us". Roboty

placowe w Częstochowie, Raków Towa­
rzystw o Zakł. Met. B. Hantke S. A. Istn ie je  
od 1929 roku. W łaścicielem  przedsiębior­
stw a je s t  F ranciszek  Adamus, zam iesz­
kały w Częstochowie, Raków Dom Fabrycz­
ny Nr. 1. P rokury  udzielono Tomaszowi 
Adamusowi, zam. w Częstochowie, u lica 
W ashingtona Nr. 4. Intercyzy nie za­
w iera ł.

962 „M arjanna Caban". Sklep spo­
żywczo kolonjalno-tytoniowy w Częstocho­
wie, ul. Przechodnia Nr. 3. Istn ie je  od 1 
października 1931 roku. W łaścicielką przed­
sięb iorstw a je s t  M arjanna Caban, zam ie­
szkała w Częstochowie, ul. Przechodnia 
Nr. 3. P rokury  nie udzielono. Intercyzy 
nie zaw arto.

963. „Jan ina  W oldan". Sklep spożyw ­
czy w Częstochowie, Ostatni Grosz, ulica 
Spadzista Nr. 30. Istn ie je  od 1 lutego 
1930 roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a 
je s t  Jan ina  W oldan, zam ieszkała w Czę­
stochowie, OstatDi Grosz, ul. Spadzista 
Nr. 30. Prokury  nie udzielono. Intercyzy 
nie zaw arto.

964. „Ju ljan  Mucha". Biuro próśb, 
tłóm aczeń i przepisyw ania na m aszynie 
w Częstochowie, ul. N. Panny M arji Nr. 51. 
Istn ie je  od 1 stycznia 1932 roku. W łaści­
cielem przedsiębiorstw a je s t  Ju ljan  M u­
cha, zam ieszkały w Częstochowie, ulica 
7-miu Kamienic Nr. 29. P rokury  nie u- 
dzielił, In tercyzy  nie zaw ierał.

w dniu 29 kwietnia 1932 roku.
966. „Anna Sobczak". Sprzedaż re sz ­

tek  m anufak tu ry  w Częstochowie, ul. Al. 
W olności Nr. 18 Istn ieje  od 1929 roku. 
W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  Anna 
Sobczak, zam ieszkała w Częstochowie, ul. 
Al. W olności Nr. 18. Prokury nie udzie­
liła. In tercyzy  nie zaw ierała.

967. „Szyja Szlingbaum ". Drobna 
sprzedaż skóry i przyborów  szewskich 
w Częstochowie, ul. Nowy Rynek Nr. 6. 
Istn ieje  od 9 m arca 1929 roku. W łaści­
cielem przedsiębiorstw a je s t  Szyja Szling­
baum. zam ieszkały w Częstochowie, ulica 
Al. W olności Nr. 13. P rokury  nie udzielił. 
In tercyzy nie zaw ierał.

968. „Jan  M atuszezak". Sklep rzeźn i­
czy w Częstochowie, ul. Bór Nr. 29. Istn ieje 
od 1929 roku. Oddział: sklep rzeźniczy
w Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 190. 
W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t  Jan  
M atuszezak, zam ieszkały w Częstochowie, 
ul. Bór Nr. 29. P rokury  nie udzielił. In­
tercyzy  nie zaw ierał.

969. „W anda K arw acka", K uchnia ro­
botnicza i p iw iarn ia  w Częstochowie — 
fabryka Częstochowianka, ul. N aru tow i­
cza. Istnieje od 1928 roku. W łaścicielką 
przedsiębiorstw a je s t W anda K arw acka, 
zam ieszkała w Częstochowie — fabryka 
Częstochowianka, ul. Narutow icza. P ro ­
kury  nie udzieliła. Intercyzy nie zaw ie­
rała .

970. „Roman Dąbrow ski". P iekarnia 
i sprzedaż pieczywa w Częstochowie, ul. 
N arutow icza Nr. 174. Istn ieje od 1931 r. 
W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t  Ro­
m an Dąbrowski, zam ieszkały w Często­
chowie, ul. N arutow icza Nr. 174. Prokury  
nie udzielił. In tercyzy  nie zaw ierał.

w dniu 30 kwietnia 1932 roku.
972. „Izrael Moszek Bulw a". Sklep 

spożywczy w Częstochowie, ul. N. Panny 
M arji Nr. 9. Istn ie je  od 1932 roku. W ła­
ścicielem  przedsiębiorstw a je s t  Izrael Mo­
szek Bulw a, zam ieszkały w Częstocho­
wie, ul. W ilsona Nr. 34. — Prokury nie 
udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

W d zia le  „A“ n astęp n e  wpisy.
952. W re jestrze  firmy: „Herman S.

W iernik w Częstochow ie", w dniu 12 
kw ietnia 1932 roku, pod Nr. kol. 2-gim 
w pisano: W yrokiem  Sądu Okręgowego 
w Piotrkow ie, W ydziału Zamiejscowego 
w Częstochowie z dnia 23 m arca 1932 r. 
ogłoszono upadłość Hermanowi S. W ier- 
nikowi, oznaczając tymczasowo datę upa­
dłości na dzień 21 lu tego 1931 roku. Sę­
dzią kom isarzem  mianowano Sędziego A. 
Cwiakowskiego. K uratorem  adw okata Do­
ro tę  H assenfeldow ą.

957. W  re jes trze  firmy: „Częstochow­
ska Fabryka Spinek „M erkury" — Szmul 
Lajb B rom berg w Częstochowie, ul. K rót­
ka 35 w dniu 13 kw ietnia 1932 roku, pod 
Nr. kol. 2-gim wpisano: W obec przekształ­
cenia przedsięb iorstw a na Spółkę Akcyjną 
firm ę w ykreśla się z re je s tru  handlowego.

958. W re jestrze  firmy: „Maurycy 
Rozenstein Fabryka Spinek" w Częstocho­
wie ul. Ogrodowa Nr. 12, w dniu 13 kwiet-

no: Wobec p rzekształcen ia  przedsiębior­
stw a na Spółkę A kcyjną firm ę w ykreśla 
się z re je s tru  handlow ego.

965. W  re je s trz e  firmy: „W ilhelm  
Grining. Rzeźnictwo w Stradom iu Nowym, 
gm iny Grabówka, w dniu 26 kw ietnia 1932 
roku. pod Nr. kol. 2-gim wpisano: W obec 
zlikw idow ania przedsiębiorstw a w ykreśla 
się firm ę z re je s tru  handlow ego.

971. W  re je s trze  firm y: „Józef Cie­
sielski". G arkuehnia w Częstochowie, u l. 
P iłsudskiego Nr. 15, w dniu 29 kw ietn ia  
1932 roku, pod Nr. kol. 2-gim w pisano: 
W obec zlikw idow ania przedsięb iorstw a 
w ykreśla się firm ę z re je s tru  handlo­
wego.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z
W ARSZAW A 13 maja.

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikac j i  lo tn iczej.

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra s y  Polsk ie j
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s tr .  

H e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na  dz. b ież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty  g ram o fo u o w e .
14.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.05 K om un ika t gospoda rczy .
15.1‘5 Z życia  Połsk. Z esp .  Ś p iew .
15.25 O dczyt.
15.45 Kom. Centr .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g lu g i  

i ry b ak ó w .
15.50 P ły ty  g ram o fo n o w e
16.20 O d c z y t  ze  Lw owa.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16 55 A ngielsk i  |L in g u a p h o n e ) .
17.10 O d c z y t  z W ilna .
17.35 K once r t  popoł.
18.50 Rozmaitości.
19.15 T ra n sm is ja  z W ilna .
19.25 P ro g ra m  na  dzień  bież.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19 45 P ras .  D z ienn ik  Radjow y.
20.00 P o g ad an k a  m uzyczna.
20.15 K o n ce r t  sym f z Fdh. W arsz .
22.40 D o d a te k  do P ra s  Dz. R ad jow ego .
22.45 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met i kom . 

policyjny.
22.50 Muzyka taneczna ,

K A T O W IC E  13 maja.
11.45 C o dz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  

z W arszaw y.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k rak . ,  

p ro g ra m  na dz. b ież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 Kom. m e teo ro l .  z W a rsz .
14.45 Kom. Polsk .  Zw. Z rz e s z e ń  Gospod. 

Woj Śl.
15.05  Kom. gosp. z W a rsz a w y .
15.15 Pogad . Cioci H eli  z dz iećm i s ta rs ze m i.
15.25 O d c z y t  z W a rsza w y .
15.50 In te rm e z z o  m uzyczne .
16.20 O dczy t ze  Lw ow a.
16.40 P ra k ty c z n y c h  r a d  z d z ied z in y  kos- 

m e n ty k i  udzie li  p. M aryna  Ju l ju sz o w a  
Ż u ław ska .

17.10 O dczy t z W ilna .
17.35 K oncert  popoł.  z W a r s z .
18.50 Rozmaitości
19 05 O d c in e k  pow ieśc iow y.
19.20 Czy i ja k  m o ż e  m ło d z ie ż  ochronić- 

p rz y ro d ę .
19.40 K om unika ty  sp o r to w e .
19.45 Tr. z W arsz .
22.50 P ro g ra m  na  dz. nast.
23.00 S k rz y n k a  pocz t ,  w  jęz. f rancuskim .

O bw ieszczenie Nr. 2622-31.
K om orn ik  p rz y  Sądzie  G rodzkim  rew .  

IV pow. C zęstochow sk iego , w  C zęstocho­
wie zam ieszkały ,  n a  z a s a d z ie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w  dniu  27 m a ja  1932 roku  
o godzin ie  lO zrana  p r z y  ul. A leja W o l­
nośc i Nr. 32, w  m ie jscu  p rze ch o w an ia  
p rz e d m io tó w  w m ieszkan iu  JÓ Z E FA  J A ­
NUSA, za  d ług  L e jb ie  W e is fe ln e ro w i  od ­
będ z ie  się s p rz e d a ż  p r z e z  licy tację  p u b ­
liczną ruchom ośc i,  o sz acow anych  n a  680 
zł., n a leż ąc y ch  do tegoż Józefa  Ja nusa ,  a 
m ianowicie: m ebii,  m a szy n y  do szycia, ra -  
d jo -a p a ra tu  i in.

D nia  10 m a ja  1932 roku.
Kom ornik  S ądow y  ST. STODÓLK1EW1CZ

O bwieszczenie*Nr. 573-32
Kom ornik  p rz y  S ądz ie  G rodzkim  r e w -  

IV pow. C zęs toc  howskiego, w  C z ę s to c h o ­
w ie  za m ieszka ły ,  n a  zasadz ie  a r t .  1030 P. 
C., ogłasza , iż w  dniu  7 c z e rw c a  1932 roku  
o godzin ie  10 z ra n a  w e  w si B lachownia ,  
gm. D źbów , pow. częs to ch o w sk ie g o ,  w  
m ie jscu  p r z e c h o w a n ia  p rze d m io tó w ,  w  
p o m ie sz cze n ia ch  f irm y „H uta  B lachow nia" ,  
za  d ług  Z ak ład o w i U bezp .  P rac .  Um ysł,  
w  W a rsz a w ie ,  od b ęd z ie  się s p r z e d a ż  
p r z e z  licy tację  pub liczną  ruchom ośc i,  o- 
szac o w a n y ch  n a  4000 zł., n a le ż ą c y c h  do 
te jż e  f irm y „H uta  B lachow nia",  a m iano­
wicie: 7000 kg. g a rn k ó w  polsk ich  ż e l iw ­
nych , em a l jo w ą n y c h  w  1 gatunku.

Dnia 10 m a ja  1932 r o k u
Komornik S ąd o w y  St. StODóŁKIEWICZ.

Student p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udzie la  k o re p e ty c j i  w za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w adm inistracji  „Słowa* 
ub .s  „S t.“

CSNY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w ie rsz  mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ran ic zn e  100 proc. D robne  ogło- 
azenia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukująoy pracy korzystają z SO proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  og łosz-ń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow. kutnralno-ofw iatow T oh u m ie sz cza n e  są bez p ła tn i .

Redektor odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIH.____________________________________________Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
D<a£, - i .  Swiącki, ui. fc&jśw, hdcjjt Paursy Ne. 68. TeL 80 i 7-v*


